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Co klassyczna ? A co romantyczna 
P o e z j a ?

( D o k o ń c z e n i e .  )
G r e c y  i R zym ianie m ieli ze sw oich w yob rażeń  

relig ijn ych , w łaściw e sobie o bóstw ie pojęcia i rnyty ; 
które podług w szelkiego praw dopodobieństw a ze w scho
dniego idealnego deizrnu na sw ój zm y sło w y  politeizm  
p rzek szta łc iw szy , s teozofskich przepisów  u tw orzy li m i
tologią j a tę  poezja jako córka O ly m p u , za godow ą  
szatę przybrała. — Ś w iatło  C hrześciańskiej w ia r y ,  
zgasiło w szędzie ognie czci bałw ochw alczej św ięcone"  
i samo jedno na ich zgliszczach  za b ły s ło ; a le  długo  
jeszcze pozbaw ieni sw ej w ziętości kapłani b ożyszcz  
pogauskich , b łąkali się  pom iędzy ludem  n a w rócon ym , 
daw ne mu gu sła  i zabobony p rzyp om in ając , i  z tąd 
to o duchach i czarach nauka ty le  w  średnich w ie 
kach zn acząca , W eszła do p ieśn i i p o w ie ś c i ,  przez  
ow oczesn ych  u tw orzon ych  p o e tó w , i jako n ieo d z ie l-  
na od poezji do w ydania tak nazw anej d z iw n o śc i ,  
przysw ojona została przez ty ch , którzy podania o w e
go czasu za przedm iot op isów  sw oich w z ię li:  gd yż  
jako platon obcy staroży tn ym  poetom  bydź się  zdaje, 
tak przypuszczać n iech cem y , ażeby szk o ła  rom anty
czna była prostym  w y p ły w em  idealizm u Kanta i F ic h -  
te g o ; sam n aw et S zy ller  sław ą  sw oją  im ie tych osta
tnich u p r z e d z ił, a raczej p ierw sze  natchnienie ich fi
lozof j i , tak nazw anej poezji rom antycznej przypisaćby  
n a le ż a ło .— A ta k  zb yteczn yb y  m oże b y ł d łu ższy  w y 
w ó d , że  w  różn ości n ap iętn ow an ych , cech ą  religij
n ości, źe  tak p ow iem , zm yśleń  i p o w ieśc i, zaw iera  
się  najistotniejsza m iędzy n o w o ży tn ą  a starożytną p o -  

zją różn ica  , bo genjusz tw órczy  , sam przez się  
w g iam cach  gustu 1 sm aku utrzym yw ać się  potrafi, a 
m ysi p raw dziw ie w ielka  i piękna zaw sze , f ( W n e  
znajdzie w y sło w ien ie— A le m iern y, te ,„  bardziej zaś 
słaby ta len t, potrzebuje podstaw y i stroju dla podpar
cia i ozdobien ia  w yrobu  sw ojego. N iedostatek zd o l
ności 1 b łahość pom ysłu lepiej się  pod płaszczem  do
gm atycznej praw idłow ości w y d a d z ą , gd yż jeżeli i 
z tego jeszcze odarte zostaną, jeże li cała ich  nicość

zona będzie naw et z harm onijnego brzm ienia
w y ra zó w  , w  tenczas n iep rzeczem y , i e  w  nich p rzy 
najm niej A rystotelesow ej nauki żądać n a leży . N a  
tych  w ięc narzekajm y, k tórzy  niegodnem i płodam i za
rzucają litera tu rę , k tórzy  n iem ierząc sw oich  zdolno
śc i, puszczają się  w  za w ó d ; jak iem u sprostać n ierno- 
g ą j a le  n ie  na t o ,  ż e  p raw d ziw ie  poetyczne talenta , 
opiew ają zdarzenia nas b liższe  i p o m y s ły  w ięk szy  n F  
że li podania staroży tn ości, do w y o b ra żeń  naszych  ma
jące  stosunek.——

VVszakze nie idzie zatem , ażeb yśm y godnej u w ie l—
. a star°ży tn o sc i ub liżać ch c ie li, i ow szem  na korzyść  
l el » tę az  naą to p ew n ą  w yzn ajem y p ra w d ę , że  ż a -  

, . sladow ców  staroży tn ych  p isa rzy , do ich sz c z y -  
tnosci w zn ieść  si? nlezdolał: i dla tego to podobno, z ta -  

ą niechęcią spoglądają oni na ty c h , e o n a  innem  p o l u  

kw iaty  na w ien iec  dla siebie z b ie r a ją .-N ie p r z e c z e m y

z  lie jeden z tak nazw anych rom antycznych poetów  
z czasem  w y rzek łb y  się  m oże zdań sw o ic h , które  
nieum iejące je  ocenić um ysły  n ieraz zbyt zgubna do
tykają zarazą ; w sza k że  to je st wadą individual,lą , 
m e zas w iną tego rodzaju rym ot w órstw a —

. KaZC!y 2 CZyte,ników "**ych łatwo przystanie, 
ze co jest prawdziwie wielkie i piękne> ^  \  d j/
w zorow e: to jest k lassyczne, czy  to H om er, W irg ili  
lub Szekspir albo S zy ller  napisał? ż e  tamci tak b y 
li  rom antykam i dla G rek ów  i R zym ian , jak ci osta
tni dla A n glik ów  1 N ie m c ó w ,— A z tąd ź e  podział poe
zji na k lassyczną 1 rom antyczną jest ty lk o  czczym  
w ym ysłem  , 1 ze  tak A n gielscy  i N iem ieccy  poeci m o
gą  bydz dla teraźniejszych  G reków  k lassyk am i, jak  
starożytn i G recy  dla N iem ców  i A nglików  —

a ta h r *1 r  ty lk °  iCSt P° eZja ? 0rlV  w ^ e m ,  a ta  będzie k la ssy c z n ą , skoro w niej gen jusz  i ,alen
zrodzone przez s,ę godne człowieka pomysły, odpowie
dnim wielkości ! piękności ich pęzlem odmaluja. —  
Liche zas ramoty, czy to miarowym wierszem ozdo
bione czy ogołocone z wszelkich prawideł sztuki, w 
oczach wprawnego gustu i smaku tę samą będą m ia
ły wartość: z tą tylko różnicą, że zawsze stosowniej 
jest widzieć Niemca, Anglika it .  d. w mowie i stroju 
narodowym , jak słuchać ubranego po Rzymsku lub 
Grecku Francuza, właściwe sobie uczucia i myśli przy
obcych podaniach objaw iającego____

Ł atw iejb yśm y się  m oże z ty m i, co poezyą  na  
s ta ro ży tn ą , k lassyczną i rom antyczną , to jest począ
tk ow ą , naśladow czą i tw ó rczą  d z ie lą , z g o d z ili,  gdy
by znow u uw ażana pod w zg lęd em  form y i przedm iotu  
poezja,razem  klassyczną i rom antyczną nazw ać się nie raz
n .em ogła  W sza k że  zdaje się  że  teraźniejsza szkoła
D e - l a -  M en isto w , która natchnioną przez sieb ie p o e
zją obrazem  w ieku  być m ien i, n iedosięgła w  te j  m ie
rze szczytności D an ta , co w sw oim  czasie p isa ł o p ie 
k le , W o lte r a , co się  z brudnym  m aterjalizm em  o żen ił, 
lub B yron a , co nad n iep ew n ą rozpaczał przyszłością,"  
a o k tórych  jeden z naszych  m łodych poetów  trafnie  
p ow ied zia ł: „gdyby z m yśli w iększej częśc i ludzi w  o -  
w y ch  czasach u tw orzyć m ożna było jeden posąg m y
ś l i ,  ten posąg b y łb y  D a n te m , W o lte r e m , B yronein“ .
A cóż dopiero p ow ied zieć  o nich w  stosunku do Szek
spira, co m ysią  i  sercam i ludzkiem i bez w zględu na  
czas i  m iejsce się  z a ję li, lub o G oettem , Kalderonie,
W  alterskocie: co w ciaśniejszych się zam k n ąw szy  o -  
brębach, całe jednak narody za podstawę w ziętośc i swo
jej pozyskali. —

T e  k ilk a  u lotn ych  m yśli bez cytacji , podziału  
na ty tu ły , p aragrafy i t. d. a m oże n ie jednem u jak  
to zw y k le  b y w a , aż nadto już zn an ych , n ieznajdą za
pew ne p ob łażen ia  w  obliczu  naukow ego św iata; w szak 
ż e  k a żd y  łatw o p ostrzeże  , ź e  n ie  ch ęć  pop isyw ania  
s ię , ale ty lk o  zam iar objaw ienia naszej w  tej m ierze  
w ia ry  , nam  p rzew o d n iczy ł, a to zaw sze w  tern 
p rzek o n a n iu , źe  dokładniejsze zg łęb ien ie  u lubionych  
p ized m io to w  uczenszej zostaw ujem y p r a c y .—
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M A R Y  A L E S Z C Z Y Ń S K A  
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„ M a rsza le k  d 'E strees.
( D a l s z y  ci  qg)

Leszczyński wzruszony odwrócił łzami zaszłe o- 
czy od niego i rzekł do królowej: ,,Do tegoże przy
szło Katarzyno? Powiedz jak mogłaś na to zezwolić? 
Maryo, rzekł dalej do córk i, kochaszże go tak mocno?

Marya upadla w milczeniu do nóg ojca, lecz na
daremnie powtórzył on zapytanie swoje, nie była zdolną
nań odpowiedzieć.

Kocham go! rzekła nareszcie po cichu, kocham
więcej nad siebie samą!

To co innego, rzekł Stanisław, z widocznem wzru
szeniem; myślałem, że to jest skłonność przemijająca, 
nigdym nic dopuszczał miłości; moją ona jest winą, 
nie przeszkadzałem jej zajęciu s ię ,  nie możesz prze
to cierpieć z mej winy. Powstań Hrabio! powstań i 
ty M aryo , bo z resztą wszystko jest jedno. Nie po
winniśmy nigdy ziemskich rzeczy wyżej cenie , tylko 
tak jak tego są warte (*) a serce przywiązane prze
noszę nad królestwo! powstań Hrabio! nie gniewam 
się za nic więcej , jak tylko za twoje nieprzyzwoite 
tutaj wejście, wszystko inne jest moją nie twoją wi
ną ! a więc powiedz co mi ofiarujesz za moją córkę?

Na takie zapytanie zaniemiał Estrees: nie dowie
rzając szczęściu swojemu patrzył na króla z powąt
piewaniem.

Otóż , rzekł dalej król z uśmiechem , gdy u -  
wicńczam twoje życzenia, słów ci brakuje, tobie! co 
przed chwilą tak byłeś śmiały. Lecz mówmy otwar
cie pułkowniku! Bogatym jesteś w miłość, lecz w ma
jątek ubogi, spiesz więc na drogę sławy i bądz tern 
czem bydź zasługujesz. Zyskaj mitrę lub godność 
Para F rancy i, lub w reszcie , jesteś żołnierzem, złóż 
pod nogi kochanki buławę marszałka, a zobaczymy? 
moja córka jest jeszcze młoda, masz kilka lat czasu.

Jakież miłe zdziwienie opanowało po tych sło
wach duszę pułkownika, zdawało mu się że to jest 
sen , Katarzyna podniosła Maryą od stóp królewskich, 
a Opalińska płakała łzy radości.

Mam słowo Waszej Królewskiej Mości! zawołał 
Estrees na kolanach.

Masz gp W CPan, odpowiedział król spokojnie , 
a jeżeli je uzyskasz od mojej M aryi, tedy spiesz 
na 'drogę wskazaną i niech cię progi nasze powitają 
Xięciem, Parem Francyi lub Marszałkiem.

Na te słowa Estrees wyciągnął drżące ręce ku 
Maryi , spojrzał na nią z tkliwern zapytaniem, a ręka 
kochanki nie odmawiała stwierdzenia tego co serce czu
ło z zapałem; ucałował ją z uniesieniem, a królowa 
zbliżyła się do szczęśliwej Pary.

Ach matko! ach ojcze drogi! zawołała Marya , 
jakże jestem szczęśliwą!

Roskoszy tej chwili nikt nie zdoła podobno opi
sać, a ufne koło Rodziny królewskiej używało jej zu
pełnie; nareszcie Leszczyński uściskał pułkownika 
d’Estrees i rzekł do niego tylko dwa słowa: ,,Bądź 
szczęśliwy!“  Szczęśliwa matka powtórzyła z łzami w 
oczach błogosławieństwo ojcowskie.

Do P a ry ża ! zawołał d’Estrees z zapałem , opu
szczając po dwóch godzinach najtkliwszej roskoszy 
pokoje królewskie; Królowa , Marya i Opalińska że
gnały go ze łzami w oczach wołając: „W racaj jak 
najprędzej. “

Jeszcze tej samej nocy wypakowane pojazdy Xcia 
Salm  opuściły w cichości gościnny zamek PFeissenburg,

* )  W ła sn e  s ło w a  Leszczyńskiego.

a gdy w trzy dni potem pułkownik d’Estrees wyje
chał również do P a ry ża , zaległa na powrót samotną 
siedzibę królewskiej rodziny ta sama cisza i milczenie 
jakie w niej przed rozpoczęciem opowiedzianej sceny 
panowały.

Zanadto wolno dla pałającej tęschnoty swojej, przy
był pułkownik d’Estrdes do Paryża.— Z postanowie
niem ważenia wszystkiego dla dojścia do ukochanego 
celu , był przygotowany poświęcić nawet Życie, w za
mian za buławę lub mitrę Xiąźęeą.

Nadzieje jego tak plonnemi nie były. Starożytne 
pochodzenie, Bogactwa i zasługi jego szlachetnej ro
dziny, łaska w jakiej zostawał u wszechwładnego Xię- 
cia Bourbon ,  w którego dłonie dzisiejszy Regent P ań
stwa Xiążę d’Orleans, sprz3'krzywszy sobie dawne z 
Xoiem Bourbon zapasy, oddał pomyślność i rządy Fran
cyi; a to nie winnym celu jak tylko by bez prze
szkody w towarzystwie znanego Dubois używać zmy
słowych roskoszy miękkiego życia; jego własne mło
dociane wprawdzie lecz przyznane zasługi; nako- 
niec znane życzenie Gabinetu Francuzkiego zobowią
zania sobie Leszczyńskiego , bez narażenia się na ja
ką wielką ofiarę; wszystkie te okoliczności schlebia
ły śmiałym, ale nie niepodobnym nadziejom Pułko
wnika d’Estrees.

Lecz w owym czasie na drodze tylko ostrożnego 
umiarkowania dojść można było do pożądanego ce
lu: a Estrees był młodzieniec namiętny a do tego za
kochany!... Pozbawiony przeto roztropnej rady swego 
przyjaciela d’Espinois, wybrał te drogę, która mu się 
najkrótszą zdawała.

( D a ls z y  c ią g  na s tą p i .)

P O E Z J A
Róża i Bławatek.

B A J K A .
R oza  W swym- k rz a c z k u , B ław atek  p o d  k ło se m ;

W  niezgodnym  sobie sąsiedztw ie m ieszkały ,
T en  w z g a rd ę  sm utnym  dla siebie m ia ł lo sem ,

T a  Pani kw iatów  u ż y w a ła  ch w ały .
Bogini!... zgniewem  zaw oła  b ław atek ,
Co zło tym  plonem  zdobisz w iejskie n iw y ,
C zyliż nad  inne pieszczony z tw y ch  dziatek ,
T y lk o  w m iłości mam b y d ź  nieszczęśliwy?

Przez w iosnę c a łą  sam jeden  po  łan ach ,
Panuje zbożom  k tó re  moc tw a r o d z i ,
T a , k lórój w dzięki św iat czci na kolanach,

W biegu  dnia z słońcem  pow sta je  i w sch o d z i!
- T a k  jest z skrom nością róża  na  to rzecze :
T en że  dzień w idzi w sch ó d  moj i sk o ń czen ie ,
Dziś m nie i życie i piękność uciccze.
A lem  kochana!... w ielbię przeznaczenie !
Dzień ty lko  ż y ję ! alem  jest k o c h a n a ,
O bcej d la ciebie kosztuje s łodyczy ,
Ani la b ło g a  dola ci jest z n a n a ,

Co szczęśliw ością, nic w iekiem  czas liczy!

K w iecie najm ilszy! k tó rem u  zaszkodzić ,
Z azdrość b ław atk a  n a  p ró żn o  się s i l i ,
M dły  tw ego życia w iek  umiesz osłodzić!
Znaleść szczęśliwość w m ija jącó j c h w ili ,
B ogdajbym , gasząc ogień k tó ry  mnie p rz e n ik n ą ł ,
Z y ł  jak  t y , b y ł  kochanym  ! i kochany  z n ik n ą ł !

IB i i  IS (fi W
Nasi wielcy ludzie.

D eus n e ?  au t homo?
Iloracjusz.

Im miasto większe, tym więcej ludzi; im więcej 
ludzi , tym się mniej między sobą znają; wypada z 
tąd oczywiście, że w mniejszym mieście, mniej musi 
bydź ludzi i że się między sobą dobrze znać powinni.

Kraków jest małe miasteczko , ludność jego nie 
wielka, znamy się też wszyscy nie zle, z łaski Pana Boga.

f



Lecz znać się z kim nie ź l e , a znać kogo dobrze ?
darujcie moi Panow ie! . . ale to wielka różnica .__
Można np. wiedzieć że ten a ten , tak się lub owak 
nazywa, można z nim nawet żyć bardzo blisko, mo
żna w jego towarzystwie zjadać smaczne obiady i sta
re  zapijać wino, można nareszcie, mniej więcej wie
dzieć, ile ma złotych w kieszeni; (co dość jest bliską 
znajomością jak każdy zapewne przyzna) nie idzie je
dnak zatym , abyśmy takiego znajomego rzeczywiście 
znać mieli!— Nie jeden z czytelników naszych weźmie 
to zdanie może za paradoxę?  mniejsza o to ,  dla zje
dnania mu w ia ry , postarać się trzeba o dowodv: zło
żymy je autentyczne bo t o , nie co innego jest celem 
tej bazgraniny. —

Nim jednak przystąpimy do dowodzenia tak 
śmiałego zadania, widzimy potrzebę obiaśnić , do 
czego ono zmierza? i na co się przydadzą jego dowo
dy?— Przyzna nam zapewne każdy, źe nie jest miłą 
rzeczą uchybić temu, którego za znajomego lub przy
jaciela mamy? wszak prawda? . . święta i nie zaprze
czona.——Jeżeli więc to jest prawdą, wyniknie z niej 
dla nas potrzeba, starania się o rzeczywiste pozna
nie tych, z które mi żyjemy: a raczej; wyniknie ko
nieczność, obznajmienia się ze wszystkim, w czym im 
uchybić możemy. —  A czyliż niechybiamy? i bardzo, 
tym znajomym naszym , których za miernych mamy 
ludzi, a to są głębocy Erudyci? tym , których mamy 
za ubogich, a oni dochodów zliczyć nie mogą? tym 
w których tylko ograniczonych przywykliśmy widzieć 
ludzi, a oni tym czasem , przeszli Kanta , Benthama 
i Szlegla? tym nakoniec; których zaprosfych mieliśmy 
Rptej obywateli, a oni sobie ani mniej ani więcej 
tylko są wielkiemi ludźmi ? —  Niemożna chybić mo
cniej niKomu, jak odmawiając mu czci należnej, je
żeli przeto przymioty niektóre naszych znajomych, 
uszły naszej uwagi, musimy im chybiać mimo 
wolnie.—

Lecz zarzuci nam zapewne nie jeden , źe nie 
znać i nie widzieć przymiotów takich wznajomym, jest 
rzeczą niepodobną: my jednak utrzymujemy że jest 
podobną w Krakowie: gdzie nauk , znaczenia, świa
tła, a nawet samej wielkości, można nabydź prędko 
i za tanie pieniądze. —  W  Krakowie, gdzie można po
łożyć się do łóżka głupim, a wstać nazajutrz mędr
szym od Solona; gdzie można zasnąć wnędzy, a obu
dzić się bogatym : gdzie można się zdrzymnąć na 
sofie niczern, a powstać wielkim człowiekiem! 
To baśnie! to niepodobna ! zawoła nie jeden , 
my zaś powiadamy, że to prawda, że to rzecz po
dobna i że się tak w istocie dzieje. — Zeby temu u- 
wierzyć, i uznać jak jest prawdziwym, trzeba posia
dać tajemnicę poznawania ludzi, nabywa się ona przez 
praktykę, ta zaś nigdzie łatwiejszą nie jest jak w 
Krakowie, bo nie ma kąta na świecie , gdzieby było 
więcej ludzi uczonych, mądrych i bogatych! zgoła 
ludzi wielkich! jak u nas w Krakowie.—

T ak ! ta k ! moi Panowie! mamy w Krakowie 
wielkich ludzi i mamy ich niemało!—

Lecz niech nikt nie myśli, że twierdzenie na
sze dowodzie będziemy odmalowaniem tych , którzy 
poświęceni umiejętnościom i pracy, szperają w nich 
dojścia prawd i wyjaśnień, dla dobra i szczęścia O -  
gółu towarzystwa; źe mu przedstawimy pod oczy 
tych, co używając ciężko zapracowanych, lub słusznie 
odziedziczonych majątków , niosą niemi wsparcie cier
piącej ludzkości; że będziemy się kusić o obrazy pra
wych sług kraju , których mozolną pracę i wysługi ani 
ocenie ani wynagrodzić nie jesteśmy w stanie; że 
W reszcie sięgać będziemy dla poparcia naszych twier

dzeń, po listek do laurowego wieńca, którym skro
nie prawdziwej wielkości, ozdobił hołd powszechny? 
nie— bynajmniej;— to nie są nasze obrazy: to nie są 
nasi wielcy ludzie! Nie dla nich karty naszego pi
sma; znajdą zaszczytne miejsce winnem, i przekona
ni jesteśmy, ze do naszego lichego pęzla, żadnego nie 
robią roszczenia. — My sobie pogadamy o tych wiel
kich ludziach, który niejeden małemibydź sądzi; o tych 
olbrzymach , którym dotąd ubliżano mieniąo ich lili
putam i: a to nie dla czego innego, tylko dla tego , 
żeby ułatwić sposobność ich poznawania, żeby im 
nadal nikt niechybiał, żeby ich każdy znajomy lub nie
znajomy ocenił: owo zgoła dlatego: żebyśmy dowie
dli założenia naszego, ze można się z kim znać nie 
zle, a nie znac go w calel— Appensus est in statera et 
inventus p lus habens tak prawił Juvenalis. —  Stary 
to autor! musiał prawdę pisać, bo kłamstwo nie doszłoby
było naszych czasów, weźmy więc szalki i ważmy___

Ani jeden zapewne z licznych przyjaciół i zna
jomych Pana Panufcego M .. .  nie pomyślał naw et, 
żeby P. P afnucy  M . .. był wielkim człowiekiem?...
P. P afnucy  M . . . .  wielkim cz łow iek iem ?... .  za
woła zdziwieniem nie jeden zlicznego koła przyja
ciół jego. Jakkolwiek rzecz ta , za lewie do wiary 
podobna i my jej sami długo niewierzyliśmy, jednak
że obstawać musimy przy tym cośmy z przekonania 
wyrzekli, bo P. P afnucy  M...jest w istocie wielkim 
człowiekiem Chociaźbyśmy wszelkich na to dowo
dów pozbawieni byli, już ta jedna okoliczność, że sam 
P. P afnucy  przekonany jest o swej wielkości i ślepo 
w nią wierzy , dostatecznieby za nami przemawiała. 
Lecz mamy i inne dowody: P. Pafnucy , kawaler lat 
46 mający, spędził połowę wieku swego przy stoli
kach nakrytych zielonym suknem i piaskiem obficie 
posypanych ; jednakże nadaremnie pragnął P. P af
nucy  dostać się od stolika do biórka.— Na tej lubo 
krótkiej drodze tysiąc na potykał trudności, a najwa
żniejszą była ta , że pryncypałowie jego ludzie jak się 
pokazuje bez głowy, niepoznali się na nim przez lat 
2 8  i twierdzieli chybiając dużo P. Pafnucem u, że P .  
Pafnucy  miał ciasną głowę. —  P. P afnucy  znosił 
wszystko cierpliwie i w strapieniu swoim pocieszał się 
w licznym kole znajomych lub towarzyszów : bo po- 
miając głowę (co również jak się teraz pokazuje było 
potwarzą) P. P afnucy  był człowiekiem uprzejmym, 
a nawet towarzyskim.— Przed rokiem Wujaszek Do
brodziej o którym nikt pierwej nie słyszał, zapisał P„ 
Pafnucem u  znaczną puściznę, puścizna zwróciła nań u -  
wagę Radcy X ..  i jego 43 letniej córki P. Gertrudy; Rad
ca przeto X . .. osądził, ze głowa Pana Pafnucego nie 
jest tak ciasną jak głoszą i wyrobił mu dość znaczny 
urzędzik.— P. P afnucy  który zawsze słyszał, że chcąc 
bydź urzędnikiem trzeba mieć rozum, ułożył z poło
żenia swego jSyllogizrn, przed którym mógłby się scho
wać Arystoteles , Krug i Lambert, a z Syllogizmu  wy
padło, ze P. P afnucy  ma rozum.— Lecz mieć rozum 
a bydź wielkim,, to jeszcze nie jedno? prawda że 
nie jedno: P. P afnucy  też wielkości swojej z rozumu 
nie wyprowadza.— P. P afnucy  ma urząd, w urzędzie 
są różne interessa, gdzie są interesa są i interesowani, 
a od czasów Adam a  interesowani byli zawsze jednacy; 
kłaniali się, płacili, karmili i pochlebiali ; p .  Pafnuce
m u  przeto kłaniają się, p łacą ,  karmią i pochlebiają: 
ale jak pochlebiają! Hr. Y ...p rosił g0 dwa razy na
obiad; Baron A 5 razy na herbatę; stary Radca X .,
zawsze w nadziei zięciostwa, zabiera go z sobą do ka
re ty ; pomimo: iż się z łaski P. Pafnucego  nabawił 
romatyzmu; (P. Pafnucy  albowiem pod pozorem gorą
ca: spuszcza okna kareciane i wyściubia chudą gębę, że-



by go wszyscy widzieli) lecz ro największa! Pan 
P afnucy  należy do partyii W iska  w domu drugiego 
wielkiego człow ieka! Możnaż się przeto dziwić że po
mny nadawne przysłowie, kto się z kim wdaje etc. 
robi znowu Sy/logizm, i dzięki temu kluczowi A ry 
stotelesa, P. Pafnucy  wierzy że oczywiście jest wiel
kim człowiekiem? Wątpicie Panowie znajomi i p rzy
jaciele ? nie nasza w tym wina. Przekonajcie się sami 
jeżli wam na tern ze leży ; zaproście P. Pafnucego  na 
herbatę lub w iska , niezawodnie nie przyjdzie: ukłoń
cie mu się gdy idzie w towarzystwie wielkich ludzi, lub 
jedzie w karecie radcy X . . .  nie pozna was nie zawo
dnie ; bo i jakże chcecie? by wielki człowiek miał was 
małych poznawać i witać?

Cóż sądzicie Panowie znajomi i przyjaciele P.
Peregryna E  ? o swoim znajomym i przyjacielu ?
W edle  was P. Peregryn E . .. jest sobie zapewne szlach
cie prosty , Chreczko-siej; który posiadł sekret wy
ciągania z korca ziemniaków po 6 . garcy szumówki , 
który się zna na rogaciznie, wie gdzie jej nabydź, 
jak ją paść i kiedy najlepiej sprzedać ? wiecie zapewne 
z re s z tą ,  że P. Peregryn  ma pieniądze i że je ciągle 
ro b i? . . .O tó ż  to śliczna znajomość! Moi Panowie wy 
nic nie wiecie i Pana Peregryna  E . . . .  nie znacie wca
le. P. Peregryn jest wielkim człowiekiem! . . .  W ie l
kim człowiekiem ! Kto? P. Peregryn  ? . . .  Nikt inny, ty l
ko ten sam wasz przyjaciel i znajomy P. Peregryn 
E . . .  jest wielkim człowiekiem. Najprzód trzeba wie
dzieć że P. Peregryn  ma ż o n ę , ale to nie taką żo
nę , o jakiej pismo święte m ów i: że ma bydż ku po
mocy mężowi; Nie wcale; żona P .P ereg ryn a , jest 
więcej aniżeli żona w piśmie świętym bo jest wszy
stkim w domu, załatwia wszystko nie potrzebując do 
niczego pomocy swego m ęża , czyli co na jedno wy
chodzi: P. Peregryn E . . .  jest w dotnu zerem. Jakże 
to pogodzić? zapy tan ie  jeden: W ielki człowiek? i ze- 
.ro? Milczcie niedowiarki! Przypomnijcie .sobie Sokra
tesa i słuchajcie! O bżarstw o , pijaństwo i inne wady 
człowieka mają swoją granicę i ścianę sytości, czyli 
zaspokojenia: tylko jedna chęć znaczenia , po łacinie 
A m b ic ja : ta nie zna granic i jest nienasyconą. Pan  
Peregryn  wolny jest od niej zupełnie; tym więcej 
jednak dręczy ona jego żonę. Przyszedłszy do mają
tku , pragnie ona zaszczytów, wpływu i znaczenia. Do 
tego trzeba koniecznie męższczyzny: a więc P. Pere- 
grynowa  rzekła do tułowu , który nosi imie jej męża. 
,',Masz ro zu m ! I d ź ! Bądź politykiem! lładź o dobru 
kraju i staraj się o znaczenie!f ‘ I jakby czarodziejską 
rószczką dotknięty ów lichy Pan Peregryn, wie
dząc przynajmniej ; że dzisiaj wielcy dyplomaci 
i politycy w kontuszu i białej czapce nic chodzą: z ru -  
ca konlusz, goli wąsy, chowa pas do kułra ad fe l i -  
ciora ternpora , a wierząc w nieomylność wyroku swej 
żony (  na czym dotąd bardzo dobrze wychodził)  pe
wny swego rozum u, rusza we fraku z chapeaukla- 
kiern p odpachą , sprzedawać go w kole obrad i na 
woskowanych ministrów posadzkach! I cóż myślicie? 
jak go tam sprzedał /-—sprzedał go  dobrze bo jeszcze 
dopłacił: ale dostąpił znaczenia ale posiadł 3. u rzędy/ 
ale został wielkim/. •• Znajcież go teraz i mnijcie cenić!

Jeżeli z taką trudnością przyszło nam przekonać 
was o wielkości PP . Pafnucego  M . .. i Peregryna  E . .. 
rozpaczamy prawdziwie jak was przekonać o wielko
ści P . Ilngona  Q . .. Osłupieliście? wierzemy. Lecz 
nie możemy cofnąć te g o , cośmy wyrzekli: bo P. H u 
go  Q . . .  jest w istocie wielkim człowiekiem , a n a 
wet większym od obydwóch poprzedzających. I 
czemuż by nim bydż nie miał? Czy d la te g o ,  że 
dopiero lat 2 3. chodzi po świecie ? albo może

dla tego, że niedawno porzucił tekę szkolną? Kto tak 
sądz i , ten nie czytał tego roczniego K a lendarza , a 
przeto o sąd jego mniej dbamy. —  Pan lin g o  Q . . .  
od najpierwszego dzieciństwa , wróżył każdym kro
k iem , przyszłą swą wielkość i znaczenie. M ia ł , p ro -  
szemy uważać, M iał rozsądek zdrow y , który wiado
mościami dość dobrze zbogaeił: M ia ł przyzwoity takt 
postępowania, który go w każdym towarzystwie czy
nił miłym i pożądanym : M ia ł  w reszcie nie małą 
dozę liberalizm u , tak jak na młodego przystało czło
wieka: Ale m ia ł i ma  zapewne jeszcze jedną wadę 
(bo któż jest bez niej na świecie) , że ja  i moje by
ło u niego zawsze i wszędzie na końcu języka: od 
tych wyrazów' zaczynał i kończył swoje rozmowy , 
naśladowca i w tym Cycerona, który wedle Jucenalisa 
nie przestawalprzy każdej okoliczności powtarzać znu
dzonemu R zym o w i: O fortunatam  natam me consule 
liomam  ! . . .  Na takiej to drodze dążył P. lin g o  do swojej 
wielkości. Los którego dziwactwa są znane, wielce mu 
do niej dopomógł i od przeszłego lata datuje się wiel
kość P. Hugona-. Zdaje się że to nie naturalne i sło
tne lato miało również znaczny wpływ na jego zdro
wie ; nie naturalna zaś zima na jego wielką g łow ę, 
mówierny że nam się zdaje, bo stwierdzenie tego do 
medyków należy. Lecz wróćmy do P. Hugona'. 
Zostawszy wielkim zadecydował, że jest największym 
w Krakowie a z tej decyzyi wypadło, że dla u trzy
mania swej wielkości P. H ugo  nie może i nie po
winien się wdawać zmałetni: to jest zwami mniemani 
jego znajomi i przyjaciele. Co postanowiono to w y
konano. P. H ugo  zamknął się w świątyni swej wiel
kości i jak ów chiński D ala i-Lam a  jest nie widzial
ny i nieprzystępny nikomu. Spytacie może co robi? 
Odpowiemy, że myśli... o swej wielkości! Niechże 
sobie więc myśli , zostawmy go błogim marzeniom: 
W y  zaś byli jego przyjaciele i znajomi, którzyście go 
może teraz dopiero poznali, nie dziwujcie s i ę , jeżeli 
spotkany przez was przypadkiem, zajęty dostojnością! 
mając swą wielką głowę zatuloną wpłaszcz i czap
k ę ,  a dostojny nos w chustkę fu larow ą, jeżeli inówie- 
my tak przez was spotkany, nie odkłoni się wam 
wzajemnie i nie powita: Moi Panowie! chociażby chciał 
nie może: bo to są przykre konieczności tak małej 
wielko&ci, przebaczcie mu więc i pocieszcie się z Horacym  
który w podobnej okoliczności zawołał Deus n e l___

Może m iecznikowiX... zaprzeczycie wielkości?—  
Co znowu! m ieczn ikX ...  wielkim! wszak to nie krako
w ianin? prawda że arti krakowianin, ani Polak: lecz 
czyliż cudzoziemiec wielkim bydż nie może? Czyliź 
dla tego, że miecznik X . .. laury uszczknięte na Brzegach 
Gangesu pielęgnuje przy Faraonie w  Krakowie i na 
wybornych ciosowych trotoarach naszego rynku, mo
żna mu zaprzeczyć wielkości? Moi Panowie krótko 
i węzłowato zamknę wam gębę , gdy wam doniosę , 
że miecznik X . ..  piszę pamiętniki swych czynów. T e 
raz przecie uwierzycie, że jest w ielkim, bo wiecie 
zapewne że mali ludzie pamiętników nie piszą.

Może się znami sprzeczać zechcecie, że ten grze
czny wasz znajomy, co ręce zaciera, wszystkim się 
kłania i z wszystkich żartuje nie jest wielkim ? dla 
tego , że dotąd nic wielkiego nie zrobił? albo że 
ten wasz przy jacie l , którego głowa nie ostała by 
się za Rządów Tytusa cesarza, a u nas tyle znaczy; 
nie ma praw a do wielkości? Moi Panowie jeżeli tak? 
to bywajcie mi zdrowi! chcąc was przekonać małoby 
było napisać sześć arkuszy: a my nie mamy czasu , 
i żegnam y: bo nam wypada odwiedzić słabego przy
jaciela u Sgo D ucha, któremu się zdaje że jest Ma
hometem prorokiem. A więc dozobaczenia!....
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TYGODNIKA KRAKOWSKIEGO.

A U ST R Y A . Z  Tryestu  15. Lutego  Gazeta Szląska 
donosząc o dymissyi jenerała Dembińskiego z służby Me- 
hemeda A l i  dodaje: można było przewidzieć, że Duma pol
ska z despotyzmem Alego  nie da się pogodzić, i zdaje się 
że nowo przybyły  Itossyjski Konsul Pułkownik D uham el 
miał znaczny wpływ w tym względzie na postanowienie 
Mehemeda A li.  —  (Q. 2?. P.)

T U R C Y A . Konstantynopol d. 2 ó. Styczn ia  1 g a 4 . 
Turecka Gazeta z dnia tegoż, zawiera Ferm ann  W .  Sułtana 
w ydany do władz prowincyonaluych T ureck ich , który 
m iędzy zjawiskami jakich to państwo w naszych czasach 
jest świadkiem, niepoślednie zapewne zajmuje miejsce.— W . 
Sułtan uwiadamia w nim W ezyrów , Mirimiranów, Sędziów 
iPodsędków , Adjanów, W ojew odów ; zgoła wszystkich u- 
rzędników Anatolii: iż nadzór główny nad poborem poda
tków, oddał w ręce trzeciego D efertdara  A lego R a iJ  E f -  
fendego  Ministia W  . Porty; niemniej, iż z względu licznych 
nadużyć, jakich sobie dotąd ciż urzędnicy w poborze poda
tków pozwalali, a między któremi wym ienia: że opłaty 
sług sw oich , pełnomocników i domowych w ydatków , 
na podatkujących rozkładali i takowe od kontrybueritów z 
surowością ściągali ;— ze sędziowie od widymat dokumentów 
zamiast po 1. Para  ( moneta drobna turecka) po 1. plast
rze pobiera;że podróżujący W ezyrow ie, Mii imirany, Kom - 
misaize i uizędnicy, kazali sobie od uboższych mieszkań
ców , w czasie swych objazdow, dostawiać zadarmo wszy
stkich potrzeb tak dla swych koni, ludzi, jak i samych sie
bie; pomimo: że najsurowsze rozkazy wydane b y ły , aby 
przejeżdżający w ten sposób urzędnicy oprócz wody  nic 
więcej od mieszkańców darmo nie w ym agali, ale wszystko 
za swoje własne gotowe pieniądze nabyw ali.—Z tych prze
to względów W . Sułtan poleca pomienionym urzędnikom 
ażeby naprzyszłość dwa razy do roku, to jest na S. G rze
gorza  i 1S. D em etryusza} sporządzali w ykazy szczegółowe 
podatków, z wymienieniem, rodzaju opłaty i osób jej uległych 
1 lakowe wykazy do stwierdzenia, do Konstantynopola przese- 
łali. warując pod najostrzejszerni karam i, ażeby w poborze 
podatków od kontrybuentów, poborcy ci trzym ali się jak naj
ściślej lak zatwierdzonych w ykazów, i takowych pod ża
dnym względem przekraczać nie ważyli się. Ferman tako
wy 1 ozkazał \V . Sułtan na placach publicznych do powsze
chnej podać wiadomości, by wszyscy poddani którzy W 
cieniu sprawiedliwych rządów W . Sułtana życie swe pędzą
0 lej jego wysokiej woli zawiadomieni byli.__

Taż gazeta uwiadamia: iż W . Sułtan zawdzięczając 
gorliwość Gubernatora E rzerum , i chcąc okazać swoje wysokie 
zadowolnienieCes. Rossyiskim Officrrom, którzy przy schwy 
taniu buntownika Kadikirann. czynneini b y li , obdarzył p o 
miecionego Gubernatora znakiem honorowym odpowiednim 
godności W e z y ra : zaś komenderującemu w T i flis  Ces: Ros.

it lit1 a owi Baionowi Rosert podarował bogato brylantami 
ozc o nony pałasz , niemniej Ces. Ros. Kommissarzy bogato 
przybranem i końm i obdarzy ł.— (D . A .)

F R A N C Y  A  z P a ry ia  d . 20. Lutego. Sprzeczka , ja
ka się wszczęła na Wczorajszym posiedzeniu Izby Deputo
wanych między Ministrem Handlu a Prezydentem  Izby De
putow anych, o k tó re j 'TO N rze l8> donieśliśmy, zakończyła 
-się wśród tumultu i wzruszenia członków Iz b y , oświadcze
niem prezydenta ( P. D upin)  iż uwagą swoją nie chciał 
bynajmniej ubliżyć królewskiój prerogatywie, wedle której Mi
nistrowie królewscy mają prawo żądać głosu w każdej chwili
1 słuchanemu bydź winni. W reszcie domaganie się takowe głosu 
V V ‘ Ih iers (M inistra) wśród Rozpraw rozpoczętych nad

1 y r . ' n do P,aw a5 uważają Dzienniki tutejsze za pod- 
s ęp , oiym  M in.steryum, widząc n iepom yślny wypadek 
fjTo.so Wania n a d  » a  i i * t ", » *7 ,« 1. A rtykułem  pi ojcklu, co do mody fikacyi
I™ “ . ,G' ” : (Ji'opiiiiywanej, wedle któtei „a -
l»izj.s/t) czasie pakojt, K..-Ó1 tiie może mianować Mae-

szałków F rancyi, a która to modyfikacya przyjętą zosta
ła : chciało wśród rozpraw nad dalszemi A rtyku łam i te
goż prawa , odwrócić uwagę Izby od rozpoczętej dyskus- 
sy i, odczytaniem 1 7 .  projektów do praw w różnych miej
scowych okolicznościach.!

Dzienniki Ministeryalne uważają w wczorajszym przy
jęciu przez Izbę raodyfikacyi Gen: Demarcayi; ujmę kró
lewskiej prerogatyw y i mają nadzieję, że Izba przyidzie 
do siebie napowiót i cofnie swoje votum , które dla niej sa
mej jest niepojętym i nieprzewidzianym.

Prefekt policyi tutejszej P. Qisquet w ydał do w szyst- 
kicli Dyrekcyi Teatrów rozporządzenie, które jest przed
miotem uwag 1 żartów prawie wszystkich dzienników tu
tejszych. Zaw iera albowiem między innemi dosłownie 
przepis: „W szystkie widowiska Teatralne w Stolicy i jej 
„okręgu mają się na przyszłość kończyć punkt o godzinie 11 
„w  nocy. Z uderzeniem tej godziny, zasłona spuszczoną 
„bydź 111a, a publiczność rozejść się winna.“ Journal des 
JJebats Dziennik prawie ministeryalny, robi następujące nad 
nim uwagi: Szczególne to rozporządzenie zdaje się  bydź 
skutkiem umysłowego roztargnienia P. Prefekta; nam się 
przynajmniej tak zdaje i świat cały tak je uważać będzie 
Nie podobna albowiem, aby rozporządzenie to, poprzedziła 
zimna rozwaga skutków z niego W ypływających. Rozpo
rządzić, że widowiska kończyć się mają punkt 0 1 1 . jest to 
samo, jak przymuszać wszystkich mieszkańców P ary ża , aby
0  1.  godzinę wcześniej jedli obiad. Parom  zaś i Deputo
wanym  hrancyi, Bankierom i kupcom , których zatrudnie
nia do godziny 6 wieczór trwają, jest tym  samym kazać 
się zrzec Rozryw ki Teatralnej. W  Rzym ie, Neapolu Me- 
dyolanie, gdzie przecież niezawodnie władze nad widowi
skami tego rodzaju czuwają , otwarte są teatra aż 
do pierwszej godziny zrana ; Pan Prefekt zaś rozporządze
niem swojem oddał lud paryzki pod prawo w yjątkow e,,— 
„Co? wszystkie teatra Paryża mają być o 1 1 .  wnooy zam
knięte ?“ woła drugi tutejszy dziennik. C zy i ktokolwiek , 
kto o życiu i ruchu w Paryżu ma najmniejsze wyobraże
n ie , mógł kiedy pomyśleć, żeby podobne rozporządzenie 
W Paryżu wydano? w jakim że to świecie żyje P. Prefekt 
policyi? Czy wiadomo mu że w Paryżu Opera w ło
ska, i Opera francuzka, najulubieńsze u nas widowiska za
czynają się dopiero o godzinie 8 w wieczór; nakazywać 
im kończyć 0 1 1 ,  jest to sam o, co pozbawiać ich wystawy 
najcelniejszych dzieł, jakiem i: są Sem ira m id a , Robert D ia
beł i t. p. Ciekawa rzecz będzie widzieć , gdy wśród 
najpiękniejszej A ryi Rubiniego  albo G risi źandanny w y
pychać będą słuchającą publiczność za d rzw i, bo jedena
sta wybiła. Spodziewaćby się trzeba w takim razie tyle 
w ojen, ileby było przedstawień, a nadewszystko przepo- 
wiedzicćby można upadek wszystkich teatrów. P . Prefekt u -  
sprawiedliwia swoje rozporządzenie oświadczeniem, że dozór 
policyjny widowisk na tej drodze ułatwiony będzie. Lecz 
się w tym  grubo m yli, a 11am nie tajny jest właściwy jego 
powód. Aż do ukończenia wszystkich widowisk, rewizo- 
low ie , kommissarze, i żandarm y muszą być w czynności
1 na nogach. P. Prefekt przeto w yrachow ał, że im wcze
śniej widowiska się skończą, tym  wcześniej wszystkie te in - 
teressujące osoby, miłego używać będą mogły spoczynku.
P Prefekt przeto nie wahat się ani chwili: żeby zapewnić 
choć jednę godzinę snu więcej, tej szanownej rzeszy, za
groził ruiną wszystkim teatrom i pozbawieniem mieszkań
ców Paryża najniewmniejszej i najprzyjemniejszej rozryw 
ki. P. Prefekt utrzymuje że to się stało na żądanie samych* 
że mieszkańców Paryża, m y zaś m niem am y, że to uczy
nił na prośbę złodziei i polioyantów , 7, których pierwsi 
spokojniej kraść będą m ogli, gdy nie będzie ruchu na uli
cach, a drudzy nie dostaną przynajmniej kataru.“

Mimo powyższego rozporządzenia za porozumieniem się 
zapewne wspólnem dyrekcyi wszystkich teatrów , widowiska 
tutejsze skończyły się wczoraj dopiero po 12. w' nocy. Po- 
licya jednak nigdzie się nie poważyła naslawać na w yko-



nartie tego rozporządzenia. Dziś wszyscy dyrektorowie 
teatrów powołani są do bióra policyi.

Journal de Paris z d. 23. Lutego  zawiera W tyra 
przedmiocie a r ty k u ł ,  k tóry  oczywiście na żądanie policyi 
umieszczono. Usiłuje w nim la władza usprawiedliwić ty
le razy  rzeczone rozporządzenie uw agą ,  że istnieją od da
wna w  różnych przedmiotach daleko surowsze p rzep isy ,  
które jednak, nie zawsze dosłownie byw ają  w y k o n y w an e ,  
Ho/,porządzenie przeto obecne, również mieni być tylko for
m ą, za której nie wykonanie ręczy zdrow y rozsądek władz 
publicznych. Dzienniid wieczorne przyjm ując z zw ykłą  iro
nią to tłumaczenie się policyi, mniemają: że właśnie zdro
w y rozsądek władz wszelkich zasadza się na te m , aby 
nie wydawać rozporządzeń , k tórych do skutku przywieśdź 
nie można.

N a posiedzeniu izb y  deputowanych' d. 20. rozbiera
no projekt do prawa tyczący  się sztabu głównego m ary n a r
ki. Podobnie jak przy  rozprawach o g łów nym  sztabie 
a rm i i ,  wniósł baron Lacue  m odyfikacyą , aby wczasie po
koju nie było wolno królowi mianować adm ira łó w , ró
w nież ażeby zamiast trzech admirałów na przyszłość liczba 
ich do 2. zmniejszoną była. Po żw aw ych rozprawach za 
i pi zeciw modyfikacyi , pierwsza jej część co do możności 
mianowania admirałów w czasie  pokoju, przez izbę p rz y 
jętą nie została, drugą zaś część ograniczającą liczbę admi
rałów do 2. większością 17't. głosów przeciwko i 4 2. przyjęto. 
Całe zaś prawo przyjęto w końcu znaczną większością głosów.

P aryż  21. Lutego. W  dniu dzisiejszym przedmiotem 
uwagi Izby  była znaczna ilość petycyi, między któremi naj
ważniejsze a razem najliczniejsze, zawierały żądanie p rze 
niesienia do Francyi popiołów Napoleona iX c ia  Iieichstadt, 
również uchylenia prawa wskazującego na wyganie  rodzinę 
Napoleona. Marszałek Soult sprzeciwił się tym  żądaniom jak 
najmocniej. W ed le  niego Fraucya zrobiła wszystko, co świad
czyć może, jak wysoko ceni pamiątkę osobistą Napoleona. 
W in n a  mu ona s-wą wielkość to prawda , ale też winna ją 
tylko jem u samemu. Rodzina jego zaś znajduje się w ty m  
położeniu, że pod jej blaskiem i sławą okryte  imie, podszy
w ają  się nieprzyjaciele teraźniejszego rz ą d u ,  i w swej nie
m ocy w  ty m  sław nym  imieniu jedyną znajdują podporę.—  
Oświadczył więc, że zamiarem rządu  jest sprzeciwiać się 
stanowczo podobnym żądaniom. P . Sapey  upa tryw ał wła
śnie w  tym  postanowieniu rządu dowód własnej jego nie- 
m ocy.— W  ty m  duchu mówili P P . L im perarii, Leveque de 
P ou illy  i Teuton. Izba co do żądania cofnięcia praw a ska
zującego na wygnanie rodziny Napoleona , uchyliła je przez 
p izystąpienie  do porządku dziennego.— Co do przeniesie
nia popiołów, odesłano tę rzecz do rady  m in is trów .—

Dnia 18 bm: pokazał się w  przystani w fła w r  ze  o -  
k rę t  z w ychodniam i polskimi. —  W ła d z e  tamtejsze 
dały  11111 znakami rozkaz oddalenia s ię , gdy  jednakże m i
mo to okręt ku portowi dążył, przedsięwzięły władze środ
ki wzbronienia m u przystępu.— W e d łu g  wieści kapitan 
tego okrętu miał dostać rozkaz, ażeby w  razie poli zeby na
prawienia ok tę lu ,  u d a ł  się do portu Tatihou, które to miej
sce'jest jedynym  punktem, w jakim  ministeryum polakom do 
zwala wylądowania, pod warunkiem złożenia w przódy  de-  ̂
klaracyi , iż się natychmiast zaciągną do legii cudzoziem
skiej w A lg ierze .—

W iadom ości z  Lyonu  jakich dzisiejsze dzienniki udzie
lają, zebrać można w ogóle w treść następującą: — U pór ro
botników w  którego skutku opuścili warsztaty oil dnia 16. 
Lutego, przemogła stałość właścicieli fabrycznych — W s z y 
stkie ich usiłowania wymożenia na właścicielach fabryk 
w yższe j płacy już spełzły na tuczem i burzyciele wrócili 
po większej części do p racy .—  W szakże towarzystwa rnu- 
tuelistow, jak również p raw  człowieka, są ciągle w ruchu 
jak się zdaje jedynie celem uratowania swojej miłości własnej. 
Posiedzenia ichsą  ciągłe i burzliwe,jednakże d. 22. wszystkie 
warsztaty tkackie napowrót by ły  w czynności a nad krokami 
podżegaczy czuwała baczna opieka rządu i władz wojskowych.

Monitor p isze : — Telegraficzna depesza z St. 
Etienne  ( w bliskości L y o n u  ) donosi: —  „ W c z o r a j  wie
czór nastąpiło tu poruszenie republikanckie.— Z am ordow a
no A jen ta  Policyi, i raniono kommissarza — W ojsko  z ró 
żnych stron otrzymało rozkaz udania się w pochód do St. 
E tienne.-—

P a ry l dnia  2 4 . Monitor dzisiejszy, zawiera drugą de
peszę telegraficzną, wedle której naczelnicy powstania w St. 
E tienne  k tórzy mieszkańców tego miasta do broni powo- 
łali, są aresztowani i władzom do ukarania oddani.—

P ary i  d. 2,3 Lutego. W yk on an ie  n ow ego prawa co do 
publicznych w yw oływ aczy ', stało się pow odem  poruszeń w

P a r y ż u , zagrażających spokojności publicznej. — iMo
nitor z  dnia  24 . tak o nich pisze: z rana dnia 2.3
zebrało się kilka g rupp  przy bramie <S. M arcina. —  Czło
wiek jakiś, wstąpił 11a kamień narożny w  celu odczytania 
głośno pisma Populaire. —  C hcących temu przeszkodzić 
sierżantów miejskich przyjęło kamieniami, a Sędziego po
koju ciężko raniono. Mimo to a to l i , aresztowano lego 
człowieka, wraz z kilkoma' innerni.—- W  kilka godzin później 
zebrało się mnóstwo ludu na placu g ie łd y , lecz oddziały 
wojska igw ardy i  municypalnej oczyściły go w  krótkim cza
sie .— W  wieczór liczne t łum y zebrały się na ulicy M o n t- 
Martre, które również sierżanci miejscy rozpędzili.— Usiło
wano równie w  bliskości teatru A m bigu  comique wyłamać 
sklep fabrykanta broni , lecz zamiar ten zniweczył oddział 
gw ardyi m unicypalnej,  a kilku burzycieli zostało areszlo- 
wanemi — Na rogu ulicy St. Thomas przyszło m iędzy o d 
działem gw ardyi a burzycielami do spotkania , w  którem 
raniono kilku urzędników policyi, i aresztowano jednego 
z burzycieli.— W  ciągu całego dnia tego po różnych miej
scach aresztowano 3 o osób i spokojuość została p rzyw ró
coną.—  (G . R . P .)

S Z W A J G A R Y A .  Nowa Gazeta w Zurich  z dnia 22 
Lutego donosi: Rząd francuzki oświadczył gotowość , ze
zwolenia na przechód wyehodniów polskich przez F rancyą , 
do jednego z Portów tamtejszych, zkąd kosztem rządow ym  
wedle upodobania swego , udadź się będą mogli do A m e 
ryk i lub Anglii.— Naczelny rząd  wydał przeto z tego po
wodu do Kantonów W a a d t  i G enew y stosowne wezwanie 
W którym  zawiadomiając o tein postanowieniu R ządu 
francuzkiego w zyw a ich zarazem, aby znajdujących się w  
ich m ocy Polaków jak najprędzej pod Eskortą do grani
cy  Francuzkiej odprowadzić k aza ły , albowiem, jak się rząd  
naczelny w y ra ż a ,  Polacy pod żadnym  pozorem dłużej w  
Szwajcaryi bawić nie mogą.

W szystk ie  Dzienniki Szwajcarskie zmieniły od czasu 
otsalnich przypadków  ton swój względnie Polaków wi
docznie; i oświadczają się przeciwko n im  stanowczo. G e 
nerał Rarnorino znajdował się dnia 7. z. m. W L auzanniei 
Zw iązek  Giovine Ita lia  : młode W ło c h y :  zamieścił w Dzien
niku Europe Centrale artykuł, z podpisem J. Mazziui. J .  
Ruffini etc .,  w k tórym  nie najpochlebniej o jenerale Ram o- 
rino jest mowa. Związek ten zarzuca m u w p r o s t ,  że za
płacono mu 4o,000 fr źa jego uczestnictwo w sprawie S a r -  
dyńskiej,  k tórych wzięcie przeniósł nad chwałę  imienia 
swego i szczęście W ł o c h ,  oboje pieniądzom poświęcając.

(D . A .)

A N G L I A  L ondyn dnia  21. Lutego. N a posiedzeniu 
Izby niższej w dniu dzisiejszym uczynił Margrabia Chan- 
dos w niosek , w  którym żądał : ażeby ulgę w ciężarach 
publicznych przede wszystkim klas.sie rolniczej zapew nić ,  
wniosek takowy poparty  przez P. Kria.cht.bull p rzy ję ty  zo 
stał, pomimo oporu ministrów większością tylko 4 g łosów .— 
Po czym uczynił P. Knachtbidl zapowiedziany przez siebie 
wniosek, w  treści: aby Izba cofnęła wcześniejsze swe votutn 
w  moc którego wyznaczoną została kommissya, do sp raw 
dzenia postępowania sędziego Irlandzkiego Barona Sm ith  
( zobacz zaprzeszły  numer T . KJ). — W niosek  takow y 
(szczególniej) przy ję ty  również został większością 6. głosów.

H rabia  Ma tuszewicz po krótkim pobycie w  L ondynie  
wyjechał na powrót na wieś.—  (G .R .P .)

H I S Z P A N I A .  Dziennik Francuzki: „Messao-er cles 
• •Chambres ,  z dnia 19. z. m. zamieszcza: N a  wczorajszej

giełdzie rozeszła się wieść że Don Carlos w kroczył do 
Hiszpanii w 7,000 ludzi:  niemniej, że w ys łan y  przeciw 
niem u z M adrytu korpus Milicyi rozszedł się do domów. 
Sprawdzaliśm y te wiadomości w sam ym  ich źródle i zna
leźli , że wiadomość ta znajdowała się w  samej rzeczy 
w jednyrn  z Listów z Bajonny, położona tylko jako wieść, 
lecz że o Madryckiej Milicyi w piśmie ty ra  ani słowa nie 
m a  wzmianki. T e  same listy z Bajonny donoszą, że Mi
nister Burgos sprzeciwił się stanowczo na Radzie M inis trów  
powrotowi Generała M iny  i W a ld e z  i innych liberali
stów, niemniej, że zdanie jego w  tyra względzie u trzymało 
się. ( D . A .)

U W IA D O M IE N IE .

W  Niedzielę dnia 9. b. in. JP- W ła d y s ł a w  I ż y c k i ,  cz łonek  tu 
tejszego T o w a rz y s tw a  Muzycznego, będzie iniat zaszczy t  dać K o n cer t  
na Skrzypcach: w koncercie  tym grac będzie na fortepianie  up roszo
na A m atorka  JP a n n a  Rozalija  R a u s c h e r , a na  Wioloncelli  J P .  S a 
muel Kossowski.

Bliższe szczegóły afisze ogłoszą.  Bilety na ten k oncer t  p rz e d  
miesiącem r o z d a n e ,  mają sw o ją  ważność.


